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PIERWSZY ETAP BADA:t'l GEOLOGICZNYCH 
NIZU POLSKIEGO 

1 NSTYTUT GEOLOGICZNY :zakończył . w 
bieżącym roku prace pierwszego etapu w 

zakresie badań geologicznych podłoża podtrze­
ciorzędowego Niżu Polskiego. Prace terenowe 
zostały ukońcrone z końcem 1961 r., prace ka­
meralne syntetyczne - w połowie 1962 r. 
Opracowanie badań pierwszego etapu ukaże 
się drukiem z końcem tego roku. Prace anali­
tyczne, a zwłaszcza przygotowanie do druku 
szczegółowych opracowań · poszczególnych . 
wierceń musi potrwać dłużej. Zakończenie 
tych prac jest przewidziane na najbliższe lata. 

Dla zrozumienia roli obecnie zakończonego 
opracowania trzeba przedstawić założenia 
ogólnego planu badań, w którego skład ono 
wchodzi. 

Zakład Geologii Niżu IG w 1957 r. stanął 
na stanowisku, że należy dać podstawy geo­
logiczne poszukiwaniom surowców mineral­
~ych na niżu, obejmujące jednolitym opraco­
waniem cały jego obszar. Wyszliśmy z zało­
żenia, że jedynie badania obejmujące równo­
miernie cały kraj . dają rękojmię najwłaściw­
szego pokierowania poszukiwań i nieominięcia 
żadnej jego części. 

Prace rozbito na trzy etapy. 
. Pierwszy etap to ogólne (podstawowe) roz­

poznanie geologiczne . całości Niżu Polskiego. 
Miało . ono na .celu w szczególności ustalenie 
charakteru tektoniczno-stratygraficznego wiel­
kich jednostek geologicznych i rejonizację dal­
szych prac przez wybranie obszarów najbar­
dziej perspektywicznych dla poszukiwań. 

Drugi etap, obejmujący tylko perspekty­
wiczne jednostki, będzie zmierzać do pozna­
nia stosunków stratygraficzno-facjalnych 
wewnątrz tych jednostek oraz do ustalenia 
występowania i ogólnego charakteru wszyst­
kich struktur drugiego rzędu, jak np: anty­
kliny Gopła, Chojnic, Rudy Lubyckiej itd. 

Trzeci etap to przygotowanie poszczególnych 
struktur drugiego rzędu do ·zakładania na niah 
właściwych wierceń poszukiwawczych przez 
szczegółowe ich rozpoznanie ~ruktu~alne 
i stratygraficzno-facjalne. 

Omawiane tu prace I etapu dotyczą badań 
podstawowych - mających z.naczenie dla 
wszystkich surowców mineralnych. 

Niezależnie od części podstawowej opraco­
wano !jednocześnie część surowcową dotyczącą 
poszukiwań ropy i gazu ziemnego. Wyprowa­
·dzone wnioski zawierają ocenę całego tery­
torium niżu z punktu widzenia poszukiwań 
tych surowców i skierowują prace poszuki­
wawcze na tereny najbardziej perspektywicz­
ne. Wyniki części podstawowej w zastosowa­
niu do poszukiwań innych surowców są prze­
kazywane odpowiednim specjalistom w Insty­
tucie Geologicznym, którzy · przygotowują na 
ich podstawie wnioski co do najwłasciws:iych 
kierunków poszukiwań tych surowców. 

W opracowaniu I etapu zostały wykorzy­
stane możliwie wszystkie wyniki wszelkich 
badań geologicznych uzyskane .do l stycznia 
1962 r . . Oparto się więc na ogromnym ma­
teriale faktj'!Cznym publikowanym i niepubli­
kowanym, stanowiącym dorobek ge10logów 
i geofizyków Instytutu Geologicznego, Prze­
mysłu Naftowego i Przedsiębiorstwa Poszu­
kiwań Geofizycznych. Wykonano jedyną w 
swoim rodzaju pracę zbiorową, w której 
uczestniczyło w charakterze autorów 46 geo­
logów i geofizyków głównie Instytutu · Geolo­
gicznego oraz Biura Projektów i Dokumen­
tacji Zjednoczenia Przemysłu Naftowego. Za­
kładem wiodącym był Zakład Geologii Niżu IG, 
z którego było 20 autorów, a całość · została 
opracowywana · pod kierunkiem naukowym 
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kierownika tego zakładu. O wielkości pracy 
świadczy w pewnym stopniu jej objętość 
wyrażająca się 900 stronicami maszynopisu, 
55 mapami przeważnie w . skali l : l mln, 
20 graficznymi zestawieniami korelacyjnymi 
wierceń, 30 przekrojami podłużnymi, 22 ze-. 
stawieniami tabelarycznymi. Znaczenie dzieła 
polega przede wszystkim na syntetycznym 
opracowaniu tak dużego materiału, jakiego 
dotychczas nie . ujmowano . w jednej pracy. 
Krótki termin prac. kameralnych, wynoszący 
niecałe pół roku, często nie pozwolił na dosta­
teczne skorelowanie, uzgodnienie i zgranie 
wniosków z w.ynikami współautorów. 

W re·zultacie na wielu odcinkach praca nie 
ma charakteru jednolitej syntazy. Należy 
wyjaśnić, że krótki termin był podyktowany 
względami organizacyjnymi oraz dążeniem do 
dania możliwie wartościowego dla danego mo­
mentu, nie zdeaktualizowanego obrazu zagad­
nienia, gdyż nowe fakty narastają bardzo 
szybko. 

Wyniki naukowe całego opracowania są 
ogromnym postępem w geologii Niżu Pol­
skiego, choć nie zawierają wniosków skrajnie 
odbiegających od dotychczas opublikowanych. 
CZĘść PODSTAWOWA OPRACOWANIA 

ma na wstępie bardzo obszerne omówienie 
historii badań geologicznych podłoża Niżu 
Polskiego, w którym S. T.yski bardzo szcze­
gółowo omawia drogi, jakimi doszło do stwo­
rzenia etapowego programu badań i stwierdza, 
że ostatecznym bodźcem do wykonania całej 
pracy było nie zainteresowanie naukowe, lecz 
potrzeba czysto ekonomiczna. Władze państ­
wowe inwestują w poszukiwania ropy i gazu 
ziemnego rok rocznie duże sumy pm:y wzroście 
wydobycia niewielkim. Nakłady te mogły być 
zwiększone tylko pod warunkiem zwiększenia 
gwarancji ich. jak najbardriej ekonomicznego 
wykorzystania oraz gruntownego opracowania 
perspektyw pomyślnych wynikqw poszukiwań. 

Realizacja pla11:u badań terenowych I etapu 
została poprzedzona opracowaniem projekto­
wych zalożeń, w których wzięli udział m.in. 
koledzy z Instytutu Geologicznego, nie nale­
żący obecnie do grona autorów przedstawia­
jących ostateczne wyniki. Podkreślić tu nale­
ży udział dr w. Karaszewskiego, prof. dr S. 
Pawłowskiego, doc. dr J. Znoski. Idee nauko­
we, które opracowanie to wniosło, · zostały 
rozwinięte w toku pr:Zeprowadzonych prac ba­
dawczych. Geolodzy przemysłu naftowego 
wnieśli swój wkład twórczy w toku prowa­
dzenia badań, opra(!Owując koreferaty ich za­
łożeń i w dyskusjach publicznych nad planem. 

S. Tyski podkreślił . również ścisłą współ­
pracę grupy wiodącej z geofizykami Instytu­
tu Geologicznego i Przedsiębiorstwa Poszu­
kiwań Geofizyc2'Jllych. 

Dla zHustrowania zakresu robót oraz dla 
zorientowania w ich rozmieszczeniu zostały 
załączone mapy w ·skali l : l mln rozmieszcze­
nia profili sejsmicznych oraz · ważniejszych 
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wierce:.a, jak również katalog 1000 otworów 
wiertniczych na niżu opracowany przez Da­
nutę Kiihn. 

W celu opracowania tak dużego materiału 
przez tak licznych aurorów powstała potrze­
ba ustalenia ;,wspólnego języka" w szczegól­
ności jednolitego podziału i nomenklatury 
jednostek geologicznych. W tym celu został 
kolegialnie opracowany nowy, aktualny po­
dział Niżu Folskiego na jednostki geologiczne 
przedstawiony w rozdziale opracowanym przez 
W. Pożavyskiego. W miarę możności zachowa­
no dotychczas używane na.mvy jednostek. 
Pewną; nowością jest próba przedstawienia 
kryteriów ·wyróżnień poszczególnych jednostek 
oraz niezależnie - kryteriów granic między 
nimi. Było to konieczne, gdyż wskutek nie­
sp~ecyzowania kryieriów różni ~utorzy, sto­
suJąc nawet te same nazwy, co mnego przez 
nie rozumieli. Dalszym postępem jest wyróż­
nienie szeregu mniejszych oednostek, niż to 
dotychczas było stosowane. Wlfnikła również 
konieczność na'zwania odcinka antyklinorium 
środkowopolskiego między Górami ŚWięto­
krzyskimi a Kujawami. Nazwano je antykli­
norium rawsko-gielniowskim. Wyróżniający 
si~ w obrębie synklinorium, wyżej położony 
w srosunku do innych odcinek między anty­
kliną Szamo.tuł i antykliną Janowa, nazwano 
elewacją Obornik (daWilly pomost poznański). 

Monoklina przedsudecka w dalsrzym ciągu 
n.asuwa trudności przy jej podziale na jed­
nostki. Badania ukształtowania spągu triasu 
pozwoliły wyróżnić część półniOCną (strefę 
Gorzów - Jarocin), niżej położoną. od po­
łudniowej, podniesionej (strefa Wschowa -
Ostrzeszów). 

STRATYGRAFIA została omówiona w 14 
rozdziałach według metodyki opracowanej 
przez W. Pożaryskiego. Dla każdego okresu 
lub czasem podokresu sporządzono dwie ma­
py w skali l : l m'ln przedstawiające miąż­
szość i spąg formacji w izoliniach oraz podział 
na litofacje, zasięg osadów ważniejszych pię­
ter oraz granice obszarów o zredukowanej 
i pełnej sedymentacji. Poza tym przedstawiono 
obszerne tablice stratygraficzno-facjalne z roz­
biciem na jednostki regionalno-facjalne oraz 
podłużne przekroje facjalne przez obszar niżu. 
Mapy zostały opracowane na podstawie ma­
teriałów z ok. l 000 wierceń wchodzących w 
podłoże trzeciorzędu oraz przy użyciu Wszyst­
kich prac sejsmicznych po uprzednim nowym 
przeinterpretowaniu geologicznym przekrojów. 
Praca była tym · trudniejsza, iż musiano drogą 
generalizacji przejść ze skali przekrojów 
(t: 10 000) na stokrotnie ogólniejszą 
(l : l 000 000). 

Tak przedstawiając geologię poszczególnych 
formacji osiągnięto następujące cele: 
l. Scharakteryzowano przestrzennie litofacje 

i zasięgi pięter. 
2. Scharakteryzowano ułożenie warstw -

ich stosunki strukturalne; . 



3. Przedstawiono głębokość, .do której można 
osiągnąć cały kompleks warstw danej for­
macji. 

Są to najważniejsze dane, jakich geologia pod­
stawowa musi dostarczyć dla poszukiwań su­
rowców. 
Należy 

wierzchni 
gicznych. 

podkreślić nieprzedstawianie po­
erozyjnych jako elementów geolo­
Innymi słowy, przedstawianie nie . 

...... . . -t 

-----2. 

Ryc. 1. Jednostki tektoniczne pokrywy per'llW-mezo-
zoicznej Niżu Polskiego. 

1 - granice ruchomego obszaru położonego między stabil­
nymi blokam~ kratonu: platformy ·wschodnioeuropejskiej 
1 kry saksońskiej, 2 - granice jednostek, 3 - południowa 

granica pokrywy permo-mezozoicznej 

stropu osadów, jak to się przeważnie dzieje, 
lecz ich spągu. Takie podejście jest podykto­
wane dwojakimi względami. Po pierwsze 
spą·g, stanowiący pierwotną bazę sedymenta­
cyjną, z założenia płaską, a więc równoległą 
do uławicenia osadów wyżejległych, najlepiej 
charaktecyzuje późniejsze zakłócenia ich uło­
żenia - tektoniką osadów. Po drugie - jedy­
nie podając głębokość położenia powierzchni 
spągowej, określamy dane do projektowania 
głębokości wierceń i interpretacji geologicz­
nej wyników praa geofizycznych. 

Tekst rozdziału stratygraficznego jest bar­
dzo krótki w stosunku do ogromu materiałów 
dotyczących tego zagadnienia na niżu. Nawet 
w ujęciu ściśle syntetycznym materiał ten 
wymaga właściwie znacznie więcej miejsca 
do przedstawienia. Zrezygnowano więc z pew­
nych zagadnień. Biostratygrafia jest bardzo 

ograniczona. Przedstawiono przede wszystkim 
biostratygraficzną tabelę - gdyż ona repre­
zentuje powszechnie zrozumiały podział chro­
nostratygrafioczny. Petrografia osadów po­
szozeg'ólnych formacji została przedstawiona 
nie jednolicie, · na ogół w wielkim skrócie 
i często w formie wyrywkowej, gdyż brak jest 
równomiernego opracowania wielkiego ma­
teriału skalnego z wierceń niżu i to zarówno 

Fig. l. Tectonic units of the Permian-Mesozoic cover 
in thę Polish Lawland aroo. 

1 - boundaries of the labile area situated between two 
stablle blocks o! craton: East Etiropean Platform and 
Saxony block, 2 - boundarlies of units, 3 - southern 

boundary of the Permian-Mesozole cover 

od strony petrograficznej, jak i sedymentolo­
gicznej. 

Prekambr (W. Ryka) jest opracowany na 
podstawie 36 wierceń przebijających pokrywę 
osadową oraz interpretacji zdjęcia magnetycz­
nego i grawimetrycznego. Autor przedstawił . 
po raz pierwszy mapę geologiczną powierzchni 
podłoża krystalicznego i jego stratygrafię. Wy­
różnił on obszar granitaidów w centrum wy­
niesienia mazursko-suwalskiego. Pasy silnyc.h 
anomalii magnetycznych wywołane są obec­
nością migmatytów między · Kryokami a Łu­
kowem oraz na południe od Wisznie. Są one 
resztkami struktur fałdowych zachowanych 
w obniżeniach tektonicznych. Na linii Mława­
Suwałki występują struktury . migmatytowo­
gnejoowe, leżą one w analogicznej depresji · 
tektonicznej, jak linia Krynki - Łuków. Na 
linii Szczytno - Ełk stwierdzamy makrostruk-
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tury plutoniczne ze sjenitem, gabro i anorto­
zytem. 

•Eokambr i kambr (K. Lendzion). Na terenie 
Niżu Folskiego brak jest eokambru dolnego. 
Eokambr górny występuje tylko w południo­
wej części obszaru platformowego niżu. Ce­
chuje się on silną działalnością wulkaniczną, 
po której wkracza od zachodu morze trwa­
ljące przez cały kambr. Jego osady dochodzą 
maksymalnie do 730 m i mają wyłącznie cha­
rakter klastyczny. Stratygrafia kambru niżo- · 
wego jest dopiero w początkowym stadiulll 
opracowania; trudność stanowi to, że faunę 
spotyka się sporadycznie, a różnice facjalne 
z terenami sąsiednimi są bardzo duże. 

Petrografią tych osadów zajęła się 
W. Kieżel. 

Ordowik · i sylur opracowali E. i H. Tom­
czylrowie, w tym petrografię A. Kuźniarowa. 
Ordowik nawiercono już na niżu w 10 otwo­
rach; maksymalnie ma on 100 m miąższości. 
Sylur jest znacznie częściej nawiercany, 
a maksymalna 1jego miąższość wynosi ponad 
2000 m. Osady ordowiku są przeważnie wa­
pienne, dość płytkowodne z domieszką ma­
teriału laterytow~go przyniesionego z lądu 
od wschodu. Głębsze facje, bardziej iłoweo­
we występują na Pomorzu. Sylur je.st konty­
nuacją sedymentacji ordowickiej, ale w facji 
głębszej uważanej nawet za geosynklinalną. 
Oba okresy mają dobrze przeprowadzoną 
stratygrafię głównie na podstawie trylobitów 
i graptolitów; 

Dewon (M. P~jchlowa) jest najsłabiej po­
znaną fonnacją na niżu, gdyż został nawier­
cony tylko w czterech otworach i w bardzo 
krótkich seriach. Znajduje się on więc we 
wstępnym stadium rozpoznania. 

Karbon (K. Boj.kowski, S. Cebulak, A. Cze­
kaj, A. Jachowicz, A. Żelichowski). Wystę­
puje on głównie w synklinorium brzeżnym, 
lubelskim oraz ·w południowych jednostkach 
wewnętrznej strefy platformowej. Wyróż­
niono tu dwa cykle sedymentacyjne: para­
liczny od turneju do do'lnego westfału ze 
znaczniejszą przewagą facji morskiej w dol­
nym karbonie - i limniczny dla górnej części 
górnego karbonu. Badania karbonu są bardzo 
zaawansowane. Stratygrafia ich została roz­
wiązana głównie dzięki zastosowaniu analizy 
sporawej. Autorzy przeprowadzili bard·zo 
szczegółową analizę litologiczno-facjalną, ści­
śle charakteryzując wszystkie typy facjalne 
skał karbońskich. 

Perm (J. Poborski). Okres ten_ został po 
mistrzowsku opracowany j syntetycznie 
przedstawiony przez autora, dającego wiele 
nowych spostrzeżeń i idei. Czerwony spągo­
wiec - to pustyniowe osady ilasto-piaskow­
cowe przerwane erupcją i wylewami wulka­
nicznymi ostatniej fazy górotwórczej warys­
cyjskiej. Cechsztyn cechuje się jednolitym 
wyk~ałceniem w typach facjalnych ewapo-
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ratowych, których poszczególne facje są roz­
mieszczone koncentrycznie, · równolegle do 
brzegów zbiornika. Autor rozróżnia tu for­
macje solonośne morskie i lądowe. Te ostat­
nie charakteryzuJą zubry sblne i na niżu wła­
ściwe są dla górnej części piętra Z3 oraz dla 
całego Z4. Rozprzestrzenienie osadów po­
szczególnych pięter na niżu nie 1jest jeszcze 
wszędzie możliwe do wyznaczenia. Ważnym 
osiągnięciem autora jest przeprowadzenie 
granicy 1 zasięgu ku wschodowi cechsztynu 
o typowym profilu "germańskim". Biegnie 
ona południkowo nieco na wschód od Gorzo­
wa Wielkopolskiego. 

Trias (A. Szyperko - Śliwczyńska). Petro­
grafię osadów opracowały M. Nowicka oraz 
I. Kardymowicz. Stratygrafia tych osadów 
mimo ubóstwa fauny jest dobrze opracowana 
dzięki wyraźnemu - i charakterystycznemu 
zróżnicowaniu litologicznemu. Sedymentacja 
dolnego triasu jest kontynuacją cechsztyń­
skiej z rozszerzeniem na wyniesienie mazur­
sko-suwalskie. Z zalewem morskim retu wiąże 
się przesunięcie osi basenu sedymentacyjnego 
na obszar monokliny przedsudeckiej oraz 
zwężenie jego obszaru. Dalsze zwężenie na­
stępuje w kajprze, ~jednocześnie jednak oś 
sedymentacyjna wraca do położenia NW-SE 
zgodnego z osią dominującą w permie gór­
nym i całym mezoroiku. Trias ma dobrze 
opracowaną petrografię. 

Jura. Dolną jurę opracował R. Dadlez, jurę 
środkową K. Dayczak-Calikowska, petrogra­
fię obu tych . podokresów dała A. Teofilak. 
Jurę górną opracowały J. Dembawska 
i T. Niemczyoka, a petrografię K. Radlicz. 

Charakter paleogeografiiCzno-sedymentacyjny 
dolnej jury jest tu po raz pierwszy przedsta­
wiony w formie syntetycznej dzięki dużemu 
postępowi w podziale stratygraficznym. Jura 
dolna, w przeciwieństwie do wyższej, była 
do niedawna niedostatecznie opracowana stra­
tygraficznie wskutek ubóstwa fauny morskiej . 
Jura środkowa, której poświęcano wiele 
uwagi ze w.zględu na rudy żelaza (J. Znosko), 
mi:ała lepiej . opracowaną stratygrafię. Nato­
miast Jej rozwój sedymentacyjny na tak sze­
rokim obszarze 1jest tu po raz pierwszy przed­
stawiony. K. Dayczak-Calikowska podkreśla 
ekspansywność rozwoju transgresji, która tak 
znamiennie, szeroko rozprzestrzeniona w Pol­
sce pozostawiła osady wapienn·e w górnej ju­
rze. Górna jura jest najstarszym podokresem, 
dla którego mo·żemy stosunkowo ściśle, bez 
większych luk, •wyznaczyć powierzchnię spą­
gową głÓWnie wskutek dobrych wyników 
sejsmiki refleksyjnej dla wapieni górnojuraj­
skich. 

Kreda . . Dolną kredę opracowali S. Marek 
i Pi. Raczyńska, górną - M.~. Ja'S!kowiak 
A .. Krassowska i W. Pożaryski. Petrografią 
kredy zajęła się M. Harapińska-Depciuch. Na 
podkreślenie zasługują wysiłki pierwsz-ych 



dwóch autorów zdążające do ustalenia stra­
tygrafii dolnej kredy na niżu, co nie jest 
łatwe ze względu na wielkie zmienności osa­
dów, liczne luki stratygraficzne oraz ubóstwo 
fauny przewodniej. Syntetyczny pogląd, do 
którego doszli autorzy, należy uznać za duży 
postęp choćby w dokładnym sprecyzowaniu 
zagadnień dotychczas nie rozwiązanych. 

Ryc. 2. Kierunki dalszych prac geologiczno-poszuki-
wawczych 7U1 Niżu Polskim, 

a - obszar wybrany do prac III etapu i wierceń poszuki:. 
wawczych z nastawieniem na perm i trlaas, b - obszar 
w.ybrany do prac III etapu z nastawieniem na karbon, 
dewon ewentualnie starszy paleozoik, c - j . w. dogger, 
malm, kreda dolna ewentualnie lias t trias, d - j. ceah­
sztyn, ewentualnie jura, trlas, karbon ~ dewon, e - obszar 
wymagający prac uzupełniających I etapu, f - obszary 

wybrane do prac II etapu 

Kreda górna stanowiła w ostatnich latach 
ciekawy temat na niżu chociażby ze względu 
na wielkie miąższości. Opracowanie I etapu 
dowiodło, że w · synklinorium szczecińskim 
i mogileńskim największe, bo ponad 1000 m 
miąższości osiąga kampan, oo wiąże się z du­
żym natężeniem ruchów dna na początku fazy 
górotwórczej laramijskiej . 

Dla uzupełnienia stratygrafii dano krótki 
rozdział poświęcony kenozoikowi (J. E. Moj­
ski i A. J. Nowicki). 

TEKTONIKA (W. Po-żaryski) nie mogła 
być tak wszechsJtronnie i 1jednolicie opracowa­
na j:ak stratygrafia. ·Pvzyczyną tego jest nie­
wiel'ka ilość publikacji poświęconych tekto­
nice niżu. Brak jest wypracowania najwła­
ściwszych metod. Opracowanie I etapu . nie 

mogło całkowicie wypełnić tej luki. Jak wiel­
kie były braki w tej dziedzinie, świadazy 
chociażby ogromna ilość nie wykorzystywa­
nego materiału. sejsmicznego i w niewielkim 
tylko stopniu opracowany pod tym kątem 
materiał wiertniczy. · 

W tym przypadku nie można było iść od 
szczegółów do uogólnień jak w rozdziale stra-

Fig. 2. Trends of future geological-prospecting works 
in the PoHsh Lowland area. 

a - area· selected for the III stage of works and for 
prospecting drillings, in particular to investigate the Per­
mian and the Triassic strata, b - area selected for th~ 
III stage of works to investigate the Carboniferous, the 
Devonian or the older Palaeozoic strata, c - as given 
above, to investigate the Dogger, the Malm, the Lower 
Cretaceous or the Liassic and the Triassic strata, d - as 
given above, to investigate the Zechsteial or the Jurassie 
the Triassic, the Carboniferous and 'the Devonian strata·, 
e - area in which supplementary works concerning I stage 
should still be made, f - a·reas selected for the II stage 

of works 

tygraficznym, lecz trzeba było od razu, z ma­
teriału prawie surowego wyciągać wnioski 
ogólne. Wnioski zostały podbudowane . fakta­
mi przedstawionymi z powodu pośpiechu 
tylko kartograficznie. 

Istniejące publikacje syntetyczne dotyczące 
tektoniki niżu nie odegrały tu większej roli, 
gdyż z jednej strony nie uwzględniono 
ogromnej ilości materiałów, z drugiej - wiele 
poglądów w nich zawartych ma czysto hipo­
tetyczny charakter i wysnu~e jest na tle sze­
rokich powiązań z tektoniką całego konty­
nentu. Publ'ikacje te nie mają przeto więk­
·szego znaczenia dla poszukiwań surowców. 
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Część tektoniczna· opracowania I etapu ba- · 
dań geologicznych Niżu Folskiego nie zawiera 
więc prawie wcale hipotez ogólnotektonicz­
nych, a przeważnie jest poświęcona syntetycz­
nemu przedstawieniu głównych elementów 
tektonicznych. Podzielono je na trzy główne 
cykle diastroficzne obejmujące czas tworze­
nia się całej pokrywy osadowej. Każdą 
z trzech map poświęcono więc jednej z trzech 
kolejno nakładających się pokryw: 

l) kambryjsko-ordowicko-sylurskiej odpo­
wiadającej kaledonidom, 

2) dewońsko-karbońskiej odpowiadającej 
waryscydom, 

3) permsko-mezozoicznej (powaryscyjskiej) 
odpowiadającej alpidom. · 

Na mapach przedstawiono takie elementy, 
jak: · 
a) morfologia spągu pokrywy w izohipsach; 
b) niezgodność lub zgodność w stropie mię­

dzy pokrywą omawianą a pokrywą od 
niej młodszą, niezgodoość decyduje o istnie­
niu diastrofizmu bezpośrednio po osadze­
niu omawianej pokrywy; 

c) kąty upadu warstw mierzone w wierce­
niach; 

d) osie antyklin i synklin - nawet zasygna­
lizowanych pojedynczymi przekrojami 
sejsmicznymi, oznaczono też antykliny 
asymetryczne; 

e) fleksury i uskoki ważniejsze; 
f) osie synklinoriów. 

Najważniejsze wyniki dadzą się streścić 
następująco. 

Pokrywa kambryjsko-sylurska (kaledoń-
ska) ~jest zbadana jedynie na platformie. 
Osady tego wieku wypełniają depresje o cha­
rakterze synekliz. Zaznaczają się w nich luki 
między ordowikiem a sylurem. Jak stwier­
dzili E. i H .. Tomczyirowie - są one obja­
wem fazy takońskiej synorogenicznej. Wpływ 
jej jest najsilniejszy na południu, co jest 
zrozumiałe wobec bliskości orogenu święto­
krzyskiego. 

W . synklinorium brzeżnym na Lubelszczyź­
nie :oostało stwierdzone - głównie sejsmicz­
nie - to piętro tektoniczne, silnie, niezgodnie 
w stosunku do waryscyjskiego zdyslokowane. 
Układ refleksów jest tu na ogół monO'kli­
nalny, ale w paru miejscach zaznaczają się 
przeguby antyklinalne i synklinalne świad­
czące o fałdach. Kierunek fałdów nie da się 
na razie ustalić. Przypuszczalnie jest on zbli­
żony do świętokrzyskiego WNW - ESE. 
Wynika więc, że strefa geosynklinalna łyso­
górska przedłuża się ku wschodowi na obszar 
synklinorium, gdzie pojawiają się wyraźne 
zafałdowania kaledońskie. 

Granicą występowania fałdów jest flek­
sura górnej skarpy, którą zgodnie z poglą­
dami J. Skorupy autor obecnie przesuwa 
z okolic Tomaszowa Lubelskiego ku północy, 
łącząc ,je z uskokiem włodzimierskim. 
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Pokrywa dewońsko-karbońska (waryscyj­
ska) w synklinorium lubelskim jest sfałdowa­
na i prawdopodobnie kompletna (z dewonem) 
i ma miąższość wynoszącą ponad 2000 m. 
Jest to prz·edłużenie waryscydów świętokrzy­
skich ku wschodowi. Kierunek ich fałdów 
w zachodniej części Gór Świętokrzyskich ma 
azymut 120°, we wschodniej 100°. W synkli­
norium lubelskim, idąc od zaohodu, fałdy 
mają początkowo kierunek O'k. 100°, dalej 
nad Bystrzycą 110°-115 u przechodzący w po-: 
łudniowo-wschodniej Lubelszczyźnie w kie­
runek NNW-SSE, z tym jednak że w oko­
licy Hrubieszowa jest on bardziej zbliżony 
do NW - SE. Zmiany te wskazują na dosto­
sowywanie się kierunku fałdów do kierunku 
brzegu platformowego w miarę dalszego 
wkraczania w głąb platformy. Nacisk ku 
północy oporowego masywu starego z dorze­
cza dolnego Sanu spowodował wgniecenie 
brzegu platformy na odcinku lubelskim 
i wkroczenie na nią geosyn!kliny i diastrofiz­
mu waryscyjskiego. Oznaką tego jest skrę­
canie dyslokacji górnej skarpy ku wschodo­
wi pod Lublinem i dostosowanie się jej do 
północnego brzegu waryscydów. 

Ślady diastrofizmu waryscyjskiego w for­
mie sfałdowanego karbonu występują na ca­
łym południowym niżu na południe od linii 
Hrubieszów - Radom - Kalisz - Leszno. 
Na północ od tej linii perm leży zgodnie na 
karbonie z wyjątkiem okolic ~utna, gdzie 
w spągu petrmu występują niezgodnie zdyslo­
kowane warstwy o kierunku NW - SE. 

Pokrywa permo-mezozoiczna (powaryscyj­
ska). :B'aza synorogenezy starokimeryjskiej na 
pograniczu triasu i jury rozdziela to piętro 
tektoniczne na dwie części. Niezgodnośc, za-: 
znaczająca się między ~ajprem a retykiem, 
jest powszechna na całym niżu i stanowi 
bardzo dobry horyzont przewodni przy inter­
pretacji stratygraficznej przekrojów sejsmicz­
nych. Osady części dolnej, permotriasowej 
pokryw;y wyrównują nierówności powstałe 
wskutek diastrofizmu waryscy;jskiego. Osady 
jurajsko-kredowe są pod wpływem synsedy­
mentacyjnych ruchów .kształtujących basen 
parageosynkliny duńsko-polskiej. Najmłod­
sze - senońskie osady tworzyły się już 
w obliczu wypiętrzającego się antyklinorium 
środkowopolskiego w fazie górotwórczej lara­
mijskiej. 

Na tle tektogenezy niżu wyróżnił autor 
5 wielkich jednostek tektonicznych powary­
scyjskich. 

l. Strefa platformowa wewnę­
t r z n a - położona na NE od dyslokacji 
górnej skarpy. Pokrywa permo-mezozoiczna 
jest na· niej niezaburzona. 

2. . S t r e f a b r z e ż n a p l a t f o r m y -
to synklinorium brzeżne bez jego południo­
wo-zachodniego skrzydła. Warstwy mezozo.., · 
iczne są tu pochylone ku SW z upadem 1-2°/o 



wzrastającym w tym kierunku. Ograniczająca 
tę strefę od NE fleksuTa jest obecnie dobrze 
zlokalizowana dzięki przecięciu jej przez 
14 przekrojów sejsmicznych. Strefa ta cechu-
1e się szczególnie wyraźnymi na odcinku 
środkowym pofałdowaniami podłużnymi. Fał­
dy są z reguły asymetryczne, nachylone 
ku SVV. · 

3. S t re f a g e o s y n k li n a l n a obejmu­
je antyklinorium środkowopolskie i przylega­
jące doń zbocza synklinoriów. Jest to strefa 
wielkich i bardro zmiennych miąższosci. Pro­
legała ona w fazie laramijskiej silnym rucnom 
wznoszącym, które maksimum osiągnęły na 
obszarze antyklinorium dolnego Sanu. Granice 
strefy stanowią osie synklinoriów wyznaczone 
przez największe głębokości spągu kredy oraz 
osie, ku którym nachylają się antykliny w syn­
klinoriach. Cała strefa jest pofałdowana pod­
łużnie, fałdy są asymetryczne, ponachylane na 
zewnątrz - ku kratonom. Centralną część 
strefy obrzeżają fleksury. Na odcinku pomor­
skim strefę przecinają skośnie, ·o kierunku 
NNVV - SSE, stare, głębokO leżace elementy 
tektoniczne wiążące się z grzbietem kra­
kowsko-poznańskim. 

4. S t r e f a b r z e ż n a m o n o k l i n y 
prze d s u d e ck i ej jest zbudowana analo­
gicznie jak strefa brzeżna platformy, odpowia­
da ona zachodniemu zboczu synklinorium 
szczecińsko-łódzkiego. 

5. M o n ok l i n a prze d s u d e ck a ma 
pokrywe permo-mezozoic:ma prawie niezabu­
rzona. Część północną oddziela od C'ześci po­
łudniowe; rodzaj płaskie; skarpy, która od­
powiada w podłożu północne; · m-anicv warvs­
cvdów. VVał północnosudecki ,;ec:t oddzielony 
od monokliny dyslokacia NW-SE równole~ła 
i an::tlogiczną do dyslokacji łużyckiej w Sak­
sonii. 

ZAGADNIENIA . GEOFIZYCZNE w opra­
cowaniu I etapu sa potraktowane niewvczer­
pująco 1 n{e maią charakteru syntezY. Pr:;o;pd­
stawiono tu jednak trzy na.jważnieis7.e dla 
geologii niżu w chwili obecnej tematy prac 
geofizycznych. 

J. Skorupa dał ohr.a7. oowiel'"LCh.ni skał 
charaktervzuiacYch się du7.vmi predko~ciami 
w sondowaniach refrakcyjnych, · wychgajqc 
wnioski ~eologiczne. 

A. Dąbrowski omówił główne elementy 
magnetyczne i grawimetryczne zachodniej 
części Niżu Polskiego. Niezmiernie cenne jest 
w tej pracy wvkazanie zależności anomalii 
graWimetrycznych od tektoni·ki. Autor stwier­
dził. że w synklinorium szczecińskim ano­
maliom ujemnym odpowiadają antykliny. Tak 
samo . jest w okolicy .Turka i na całym anty­
klinorium kujawskim. Na pozostałych obsza­
rach 1jest odwrotnie. Tłumaczy się to najproś­
ciei wpływem halokinezy w tych Przypad­
kach, gdy anomalii ujemnej odpowiadają ele­
wacje tektoniczne. 

Z. Śliwiński z zespołem geofizyków Biura 
Projektów i Dokumentacji Z. P. N. opracował 
powierzchnie strukturalne niżu na podstawie 
wyników sejsmiki i geoelektryki. Jest to pio­
nierska praca stanowiąca syntezę ogromnego 
dorobku geofizycznego. 

Poza częścią ściśle podstawową opracowa­
nie pierwszego etapu badań geologicznych na 
niżu objęło część surowcową poświęconą ropie 
naftowej i gazowi ziemnemu. Część ta pt. 
"Występowanie węglowodorów na Niżu Pol­
skim" zaczyna się od przeglądu dotychczaso­
wych prac poszukiwawczych (S. Depowski). 

Następnie J. Calikowski · przedstawia cha­
rakterystykę bitumiczności i własności fizycz­
nych skał na podstawie badań laboratoryj­
nych. Jest to nowe podejście do trudnego za­
gadnienia geologii węglowodorów, które od 
kilku. lat realizuje autor, stWOTZywszy spe­
cjalne geochemiczne laboratorium węglowo­
dorów w IG. Metoda ta ściśle i wielbstronnie 
anali:zuje zachowane w skałach węglowodory 
oraz na drodze geochemicznej i fizycznej stara 
się okreśHć pierwotne i dzisieisze środowisko 
osadów. Na podstawie tych analiz, uwzględnia­
jąc całość danych geologi.cznych, daży ona do 
ustalenia skał macierzystych. węglowodorów., 
ich przemian diagenetvcznych i metamorficz­
nych, ich migraoii i koncentraoii. Jest więc 
w istocie na i{truntowniejsza, najkompletniei­
sza metoda służ~r."l za podstawę do racjonal­
nych prac poszukiwaWICzych. 

Drugiemu tematowi prawie zupełnie do­
tychczas nie opracowanemu •jest poświęcony 
rozdział o hydrochemicznej charakterystyce 
wód wgłębnych w zwia·7.kn z ~eolo~ią węglo­
wodorów (S~ Depowski, J. Królicka, B. Łaszcz). 
Syntetycznie przedstawili tu autorzy wvstę­
powanie wód wgłębnych w osadach poszcze­
pńlnych okresów geolo~cznVIch na niżu. 
W szczególnooci wyznaczy'li oni ooziom. różnv 
w różnych rePionach . ni7.u. orł ktńre!;!o W7.wv?; 
n:.u~teoowaJ.0 mie-::?:anie sie wón PiP.rwotn,rch-­
zminPraliznw~nvch. 7. wodami nowier?:chnif)­
wvmi - słodkiTni. Jest tn POziom. Tli'YWVZel 
)dóreP.f'l . nio mR s?:::ms na zachowanie się kon­
centracii bitPminów. 

VV ostatnim rozdziale tej części wyżej WY­
mienieni trzej autorzy oraz S. Tyski zaimuią 
sic; makroskopowymi objawami wystęPOwania 
wę,e-lowodorów w plOszczególnych okres<~ch 
~eologicznvch na niżu oraz możliwością ich 
koncentracji. 

Na zakończenie w osobnej części S. De­
powski i W. Pożaryski przygotowali wnioski 
wynikające z opracowania geologiczno-podsta­
wowego stratygrafii, tektoniki, geofizyki i geo­
logii węglowodorów na Niżu Polskim, doty­
czące prowadzenia prac pdszukiwawczych. 

Przeprowadzono ocenę perspektywiczności 
obszarów. Oparto się przy tym na następują-
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cych podstawowych kryteriach: na obecności 
śladów węglowodorów w skałach, istnieniu 
korzystnego facjalno-litologicznego wykształ­
cenia osadów, sprzyjających warunków struk­
turalnych i na stopniu regionalnego meta­
morfizmu. Wyróżniono trzy główne jednostki 
geologiczno-poszukiwawcze: 
l. Faleozoik (cały) na platformie. 
2. Perm - głównie cechsztyn w facji sali­

narnej na obrzeżeniu basen11, 
3. Mezozoik od triasu po kredę dolną - głów­

nie w centralnej części basenu, gdzie ma 
on korzystny rozwój facjalny i struktu­
ralny. 

... 

Tak dokładnie analizując te jednostki usta­
lono tereny, gdzie należy obecnie prowadzić 
prace III etapu i właściwe poszukiwania, na­
stępni'e - gdzie należy prowadzić prace II 
etapu oraz gdzie należy wykonać jeszcze ro-z·e­
znanie uzupełniające I etapu. 

Zakończenie badań I etapu na Niżu Polskirn 
ma jednak szersze znaczenie, niż tu przedsta­
wiono. Jest ono jednocześnie ·za•kończeniem dla 
całej Po'lski pierwszego planowego badania 
geologicznego w ogólnej skali. Teraz stoją 
przed natni zadania coraz bardziej szczegó­
łowych badań poszczególnych regionów. Nie 
należy jednak zapominać, że tak ~jak wydanie 
dla całej Polski map przeglądowych w skali 
l : 300 000 było ·zakończeniem ogólnych badań 
geologicznych powierzchniowych, powyższe 

opracowanie jest zakończ~iem badania pod­
łoża geologicznego kraju do głębokości ok. 
3000 m. Prace I etapu będą musiały być w 
przyszłości kontynuowane w głąb w celu zba­
dania w Polsce niżej leżących warstw skoru­
py ·ziemskiej. 

SUMMARY · 

In 1·962, the .GeoJ.ogicaJ lnstJ.'Itute has fi'nlshed the 
fir'S't stage Olf wOiik.s romprising gedlogica,l S'tudies 
on sUbtertiary sulbstratum of the PollSh LoWil;md 
area. 

These wor.ks bOTe a character of first geological 
p.t'(lSlpeCiions planned on a .g~merail scałe. As a XESult 
of these s'tudies tectonic-iStTatilgraphiiCal character of 
grea.t gedliogicail units 'hals lbee'n de.termined, as well 
as con.centration Olf if.uture work:s, as ooneerns the 
selected, most prospec'tive areas of the ooun'try has 
bee<n estalblished. 

The next su<:cessive stalges of w011k!S will comprise 
de.ta:hled geolog.ilcal inveSitigations t<J •be earried on 
in the individual regj.ons of Poland. 

PE310ME 

B 1962 ro;zy reoJIOCH!'IecKH!M ·HRCTHII'YTOM 3aBepWeH 
I ·aTam reoJIOrH'IOOKHX Hc.cJieJPBa.Hiłił AOTpeTH'I·iroro oc­
HOIOOJHHH IJOJibCKOil: HH3MeHHOC'l'Ił. 3TH! pa60TbL Jł•M€JI1ł 
xaJpCIJKT'ep nepooro nna'HiCl'Mepooro <reoJIOTH'IecKoro ooy­
qeHHIH B o6~Hx MaJCIIITaóa:x. B HTore 3THX occneA'(loo­
Imlł 011JleA€JieH TeKTOHQ-CTpa!llirpa<!m'leCKHJ:i xapaKTep 
KpynH'hiX reonorn'le<:KHX e~ H IBbi)J;eJieHbi Ra!HÓOJiee 
nepcneKTimHbie paił<YHbi AJIH IITpOBeAeH:H!H ):{aJibHelłmHX 
pafur. 

IlocJieAYIOUJ;Ke :3'Tallbl 6YAYT Bb!pru«aTbCH B A€TaJib­
P.bi!.X reoJIOrH'leC·KR·X HC CJI-e-):l'C!B a•HHHX OTAeJibHbiX perHo­
ROB I1 ();Jiblllli. 

ZBIGNIEW OBUCHOWICZ 
Instytut Geologiczny 

PERSPEKTYWY ODKRYCIA ZŁOZ GAZU TYPU ZŁOZA MARKLOWICE 

WZROST ZAPOTRZEBOWANIA GAZU 
ZIEMNEGO· i ropy jako surowców ener­

getyczn~h i chemicznych powoduje zwiększe­
nie nakładów inwestycy1nych na poszukiwa­
nia nowyoh złóż. Dla tych zwłaszcza surowców 
poszukiwania nowych złóż wybij·ają się na 
plan pierwszy. W innych mineralnych surow­
cach koSZJt eksploatacji przewyższa kilkakrot­
nie koszt poszukiwań. Dla ropy i gazu prze­
waga nakładów inwestycyjnych jest po stro­
nie poszuk:ilwań. 

Dla . ropy i gazu odkrywanie nowych złóż 
jest warunkiem podwyższenia a nawet utrzy­
mania produkcji, która spada wskutek wy­
czerpywania starych złóż. Uwzględniając do 
tego wielki nasz niedobór tych surowców, 
ooszukiwanie i odkrywanie nowy!C'h złóż jest 
jed_nym z naszych podstawowyoch zadań. 

Wszystkie naturalne skupienia węglowodo­
rów, z których część można wydobyć znanymi 
metodami w ramach ekonomicznie opłacal­
nych, są uważane za złoża przemysłowe. 
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W pełni zrozumiałe jest, że im większe zło­
że, tym bardziej opłacalna jest jego eksploa­
tacja. Bardziej skomplikowana jest sprawa 
głębokości zaloegania·, np; dla złóż ropy wzrost 
głębokości podraża koszt eksploatacji · bez 
istotnego zwiększenia ilości ropy w ,jednostce 
objętościowej skały - zbiornika, natomiast 
dla złóż gazu wzrost głębokości zalegania zło­
ża jest czynnikiem korzystnym. Na ogół ze 
wzrostem głębokości zalegania złoża wzrasta 
ciśnienie, a ·tym samym wzrasta ilość gazu 
w jednostce objętościowej skały-zbiornika, oo 
wiąże się z niższymi kosztami eksploatacji. 

Niezmiernie ważna dla wielkości złoża i me­
tod eksploatacji jest porowatość i przepusz­
czalność skał, w których są nagromadzone wę­
glowodory. Głównym ele'mentem regulują­
cym porowatość i przepuszczalność skał kla­
stycznych jest uziarnienie. · Równie ważnymi 
elementami szczególnie dla skał weglanowyc'n 
sa spękania tektoniczne; szczelinv i wymycia 
oraz rekrystalizacja, jak np. przejście wapieni 


